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ZJBJMIK1W0VSKI
Niedziela dnia 13. Października. —  Edwarda K. (rzym )— A. Pokrowy P. M. (grec.)

Eedakcja w rynku Nr. 118. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszecia od wiersza 
drobnego dru iu  4 c. (opróea 
opłaty stęplowej 30 kr.)— 

Reklamacje nieopiecicto- 
wane wolne są od ( płaty.

Depesze telegraficzne.
Frankfort, 11. pażd. Król pruski przy­

był tu  wczorajszego wieczora, dziś przedpołu­
dniem odjedzie do W iesbaden, zkąd powrócił 
tu  wcześnie, a ju tro  jedzie dalej.

F lo ren cja , 10. pażd. Nie zaszło nic 
ważnego. Powstańcy chcą się uorganizować i 
skoncentrować. W ysłano przeciw nim kilka 
oddziałów wojska papiezkiego. Zapewniają, że 
powstańcy zajęli napowrót Aquapendente.

P a ry ż , 11. pażd. Otwarcie izby nastąpi 
z pewnością 18. listopada mową tronową. 
W szelkie zmiany w gabinecie są co najmniej 
odroczone.

W iadom ości polityczne.
Najnowsza „Politik" ocenia w artykule 

wstępnym pod napisem „Polska polityka" 
bardzo trafnie okolicznościową politykę sej­
mu galicyjskiego i jego delegacji w Wiedniu. 
Powiada ona, że zawód jakiego doznali te ­
raz Polacy w radzie państwa, jest całkiem 
zasłużony, i w tym względzie zgadza się zu­
pełnie z zapatrywaniem  dzienników pol­
sk ich . wszelako mylnem jest jej zdanie co 
do przyczyny, k tóra m iała sprowadzić sejm 
galicyjski na tę fałszywą drogę. Przypisuje 
ona to po prostu wpływowi emigracji pol­
skiej w Paryżu, k tóra złudzona nadzieją, że 
p. Beust weźmie w rękę sprawę względem 
przywrócenia P o lsk i, m iała udzielać rady 
sejmowi galicyjskiemu, ażeby zaufał bezwa­
runkowo panu Beustowi i jego polityce. 
Niech nam wybaczy szanowna „Politik", 
ale w tym  względzie zdaje się ona niemieć 
żadnego wyobrażenia ani o naszych stosun­
kach domowych, ani też o właściwym cha­
rakterze emigracji p o lsk ie j, gdyż inaczej 
nieprzypisyw ałby tego całości, na co zale­
dwie m ała cząsteczka jej zdobyć się mogła 
i w iedziałaby, że sejm galicyjski złożony 
przeważnie z żywiołów staroszlacheckich, 
niepotrzebował nawet takiej zachęty z ze­
wnątrz, ażeby pójść drogą, k tórą od wieków 
chodzić się przyzwyczaił.

Przedwczoraj powrócił już cesarz do 
W iednia i powszechnie spodziewają się tam, 
że nastąpi teraz jakaś stanowcza m anifesta­
cja rządu w sprawie poruszonej adresem bi­
skupów do cesarza. Przypadek zrządził, że 
właśnie tego samego dnia na posiedzeniu 
Izby deputowanych uzasadniał Muhlfeld bar­
dzo świetną mową swój wniosek względem 
zniesienia konkordatu, który przy pierwszem 
czytaniu poparty bardzo znaczną większością 
odesłany został do w y d z ia łu , zajmującego 
się sprawami wyznań. Przytem  mnożą się 
z każdym dniem adresy przeciw konkorda­
towi, i w istocie ciekawi jesteśmy, w jak i 
sposób wybrnie rząd z tej kolizji spowodo­
wanej naciskiem opinii publicznej.

W  tej chwili donoszą z miasta Białej 
na krańcu Kongresówki leżącego, o nowych 
prześladowaniach religijnych Unitów. Ksiądz, 
który grał na organach pomimo zakazu kon- 
systorza, przymuszony jednak do tego przez

włościan, sprowadzony został do tego miasta 
i aresztowany. Masa ludu pobiegła za are­
sztowanym do miasta i wyrwała go zrąk 
kilku żandarmów. Na rynku postanowili 
włościanie zawieść swego księdza do domu, 
gdy się pojawiła rota żołnierzy. Wojsko m ia­
ło polecone atakować niby włościan bagne­
tami, ale nic im nie robić. Tymczasem chło­
pi pałkam i poturbowali kilku żołnierzy, na 
co ci odpowiedzieli kolbami. Księdza odpro­
wadzono do więzienia; lud się rozszedł do 
domów, z wyjątkiem  kilku poranionych.

Tuż obok we wsi koło Białej przy in­
stalacji nowych księży unickich, świętojur- 
ców przybyłych z Galicji, na miejsce księży 
wywiezionych na Sybir, obecnym był tylko 
gubernator i k ilku żandarmów, którzy wy­
bili drzwi cerkwi, zamkniętej przez chłopów. 
Musiano posłać żandarmów dla złapania 15 
czy 10 chłopów, którzy, trzymani w św iąty­
ni przez żołnierzy, asystowali volens nolens 
przy nabożeństwie. W innej znowu wsi, ale 
w tych samych stronach, z 60 kobiet zgro­
madziło się przed kościołem i śpiewało pie­
śni o Józefacie Kuncewiczu. Aresztowano na­
tychm iast, i w braku innego pomieszczenia, 
zatrzymano je  w miejscu, wcale dla ludzi 
nie przeznaczonem. Przybyły na miejsce gu­
bernator wym yślał nad niemi wszystkiemi, 
tłómacząc całą unią po swojemu, i żegnając 
je nadzieją, że są przekonane o prawdzie 
słów jego. Szczęście, że się skończyło tylko 
na łajaniu.

Król pruski zmienił w ostatnim  czasie 
całkiem niespodzianie plan swojej podróży, 
i zamiast powrócić, jak  pierwotnie było po- 
stanowionem, zW ejm aru wprost do Berlina, 
udaje się wprzód jeszcze do Baden-Baden, 
dokąd poprzedziły go już jego kancelarje 
gabinetowe i tak  zwana wielka świta. Że 
wypadkowi temu przypisują zaraz znaczenie 
polityczne, to rzecz całkiem naturalna w 
dzisiejszych czasach. Najciekawszy zaś wy­
raz znachodzi to mniemanie w berlińskiej 
korespondencyi dziennika „Frankf. Journal", 
k tóra wprost utrzymuje, że chodzi tu o zjazd 
króla z Cesarzem austryaokim, mającym 
w krótce przejeżdżać tam tędy do Paryża, a 
to dla utorowania upragnionego z obu stron 
pojednania. Cała ta  wiadomość jednak opiera 
się dotąd tylko na pogłosce, która zdaniem 
naszem zbyt mało ma za sobą prawdopodo­
bieństwa.

Słusznie się domyślano przy sposob­
ności rozwiązania sejmu pruskiego, że pan 
Bism ark zechce się pozbyć teraz tak  niedo­
godnego dla siebie trzyklasowego systemu 
wyborów, a zaprowadzić natomiast powszech­
ne i bezpośrednie wybory, które wydały tak  
doskonały owoc pod nazwą parlam entu n ie­
mieckiego. Już teraz bowiem dowiaduje się 
„Korr. Zeidlera", że rząd ma zam iar przed­
łożyć sejmowi nową ustawę wyborczą, odpo­
wiednią ustawie wyborczej północno-niemiec- 
kiego związku. Ciekawa rzecz tylko, czy 
sejm przyjmie taką ustawę, i czy w razie 
przeciwnym nieprzystąpi rząd do oktrojowa-

nia, które musiałoby pociągnąć za sobą także 
ograniczenie wielu innych swobód konsty­
tucyjnych.

Powstanie w państwie kośeielnem jest 
zawsze jeszcze zagadką nierozwiązaną dla 
świata. Doniesienia o stanie rzeczy są co 
chwila inne, i gdy jedne utrzym ują, że po­
wstańcy są zanadto słabi, by mogli pokonać 
wojska papieskie, tw ierdzą przeciwnie inne, że 

’ jestto dopiero początek tego, co ma nastąpić. 
„Perseveranza" pow iada, „że rząd papiezki 
nie jest w stanie pokonać powstania ani 
wojskowo an i m o ra ln ie , a jeżliby nawet 
przytłum ił je te ra z , to wybuchnie ono na 
now o; interes zaś postępu tak we Włoszech 
jak i w Europie w ym aga, ażeby rząd wło­
ski stanął wprzód pod bramami Rzymu, niż 
powstańcy i ochotnicy".

Najnowsze depesze telegraficzne tyle 
tylko donoszą, że powstańcy mieli napowrót 
zająć Aquapendente. Z Rzymu zaś p iszą , że 
utrzym uje się tam ciągle w sferach rządo­
wych mniem anie, iż wojska włoskie wkro­
czą niebawem na terytorjum papiezki.

Wiadomości z Paryża opiewają ciągle 
bardzo pokojowo. Telegram paryzki po­
w iada, że Napoleon otworzy d. 18. listopada 
sesję ciała prawodawczego mową tronową i 
że wszelkie zmiany gabinetowe zostały na 
teraz odroczone, i naw et „Moustier" obejmie 
napowrót swoją posadę. Zatem sytuacja po­
wróci do dawnej niepewności i wszystko 
pozostanie w zawieszeniu. Cesarza Napole­
ona oczekują najdalej do poniedziałku w P a­
ryżu ; ministrowie i dyplom aci, którzy byli 
w B ia rritz , powrócili już.

A gitacja fenicka przysparza rządowi 
angielskiem u kłopotów co nie miara. W  naj­
nowszym czasie bowiem przeniósł związek 
feniGki machinacjo swoje do Anglji lam ej, 
mianowicie do wielkich m iast, które m ają 
liczną ludność irlan d zk ą , i gdzie trudniej 
jest zawiesić ak t „Habeas corpus", i tym 
sposobem sadowi się w samem sercu Anglji 
zgubna i trudna do zniszozenia organizacja. 
Już w najnowszych czasach alarmowano 
kilka korpusów ochotników pogłoskami o 
zamierzonych napadach na ich zbrojownie, 
a załoga w Tawed oczekiwała przez dwa 
dni z ostremi nabojami napadu. Policja uznała 
za rzecz potrzebną uzbroić gdzieniegdzie swo­
ich łudzi w karabiny, a wiadomości nadcho­
dzące z północnej Anglji dowodzą ostatecznie, 
że środki ostrożności nie są wcale zbyteczne. 
W kopalniach żelaza, w warsztatach okręto­
wych objawiają się symptomy agitacji fe- 
nickiej ; w okręgach kopalnianych w Dur- 
hamu i Northumberlandzie odbywają się 
częste musztry, a w Beszwieku zapowiedziany 
był napad na składy broni ochotników i 
milicji w nocy z 5. na 6. b. m.

Pogłoskom o ustąpieniu Derby^ 
również o słabości Russella zaprzeć 
ra ld“ stanowczo.



„Avenir National*1 przyniósł przed 
k ilkom a dniam i w iadom ość o projektow anem  
przym ierzu m iędzy Grecją, K sięstw am i Nad- 
dunajskiem i, S erb ią  i Czarnogórą. Teraz 
pisze dalej ten  sam  dziennik, że ja k iś  były 
sekre tarz  poselstw a greckiego w S tam b u le , 
k tó ry  zna dokładnie stan  rzeczy w T u rc ji ,  
o trzym ał od gab inetu  greckiego p o lecen ie , 
ażeby u k ład a ł się o to przym ierze z S er­
bią. S ta ran ia  jego m iały  być sk u teczn e , i 
s ły ch ać , że tra k ta t będzie w krótce posłany 
do K openhag i, by  otrzym ać taca podpis 
k ró la  Jerzego . Rząd g reck i spodziew a s i ę , 
że ten  alians poczwórny przyw iedzie już na 
przyszłą w iosnę do sku tku  pow szechny w y­
buch na  wschodzie. Z daje  nam  się je d n a k , 
że A venir pom ylił się w rach u b ie , gdyż 
w  tak im  raz ie  w ypadałoby  dodać jeszcze 
p iątego i to najw ażniejszego sprzym ierzeń­
ca  — M oskwę.

Służba w ojsk ow a .
Znowu rad a  państw a za ła tw iła  p row i­

zorycznie jeden przedm iot, k tó ry  ostatecznie 
odroczono aż do uchw alenia ugody z W ę­
gram i dokąd  też w praw om ocności pozostaje 
z n iek tórem i odm ianam i dotychczasow a u s ta ­
w a o poborze wojskowym .

Obowiązek służby wojskowej jest obok 
op łaty  podatków  najw iększym  ciężarem  dla 
ludności krajów  m onarch ji, a  częste wojny, 
w k tó re  w p lą tan ą  była  A u s tr ja , uczyniły  
c iężar ten  dziesięckroe nieznośniejszym  , bo 
w ym agały  licznych ofiar, k tó re  czuć się da ły  
tysiącom  rodz in , op łakującym  po każdej 
w ojnie synów  sw ych i mężów.

N adm iar tych  ciągłycho fiar o ty le  w ię­
cej czuć się daje kra jom  , o ile  wojny nie 
s ą  spow odow ane koniecznością obrony w ła ­
snej i p rzyjm ują znam ię w alk i o stano ­
w isko polityczne lub podobne roszczenia 
obojętne d la  ludów. K ażdy bow iem  p rzy ­
z n a , że stanow isko  A nstrji w R zeszy n ie ­
m ieckiej nie ty lko  n ie  znajdow ało najm niej­
szej sym patji u ludów a u s tr ja c k ic h , lecz 
przeciw nie było znacznej ich części przeci- 
w nem . O czyw isty z tą d  w ynik , że w alka  za 
podobną z a s a d ę , n ie  m iała po sobie j a ­
k iegoko lw iek  przychylnego usposobienia 
ludności.

Lecz i bez w zględu na  rodzaj w alk i 
o kazała  się niedostateczność wojskow ej o rg a ­
nizacji A u s tr ji , k tó ra  nie m ogła podołać 
siłom  zespolonym  P rus, k tó re  w cieliły w szyst­
k ie  w arstw y  i ca łą  sw ą in teligencję  w 
w ojsko sw oje.

A ustrja od roku 1848. czyniła najw ię­
ksze  w ysilen ia pod w zględem  w ojskow ym , 
w  k tó rem  przedsiębrana c iąg łe  reorganizacje, 
n ieprow adzące jed n ak  do żadnych pom yśl­
nych  rezultatów . O rganizacje bowiem te 
zm ieniały  ty lko  powierzchowną fo rm ę, nie 
oddziaływ ając na treść  i nie zm ieniając isto ty  
rzeczy. O bok tego  w ym agały  one dotąd 
k ilk a se t m ilionów  w ydatków , nie p rzyczy­
niw szy się an i do w iększej bitności w ojsk 
a u s trjack ich , k tóre w ostatn ich  w ojnach 
prześladow ał c iągle ja k iś  los nieszczęśliw y, 
ani do oszczędzenia sił żyw otnych narodów, 
k tó re  pow oływ ano w  liezbie nieograniczonej 
do w alki, uw zględniając jed y n ie  stanow isko, 
ród  i m ajątek .

Obecna dążność pow odująca się rów nym  
rozdziałem  publicznych ciężarów  w ym aga 
najp ierw , aby obowiązkowi służby w ojsko­
w ej zadość uczynili wszyscy obyw atele k ra ju , 
bez różnicy lub jak ichkolw iek  w yjątków  i 
odszczególnień, a powtóre, aby ci nie po trze­
bow ali poświęcać służbie tej więcej czasu, 
an iżeli w ym aga niezbędna konieczność.

Z tego też powodu uw ażam y kró tkość 
służby podczas pokoju i pow ołanie w szyst 
k ich  obyw ateli do słażby jak o  najw ażniejszy 
w arunek  dobrej organizacji w ojskow ej. D o­
tychczas bowiem było  to  ogólną w ad ą , iż 
liczny stan  w ojska podczas pokoju ubezwła- 
d n ia ł i m arnow ał siły  narodów , k tó re  
oczyw iście w sku tek  tego  nie były  w stanie 
w  czasie w ojny jeszcze w ięcej dostarczać 
ludzi. Owoż obecnie idzie o t o ,  aby  podczas 
pokoju ja k  najm niej utrzym yw ać ludzi pod 
bronią w celu, aby podczas wojny tern więcej 
można ich zwołać. Podobna organizacja ma 
po sobie i najw iększe korzyści ekonom iczne, 
bo nie odryw a w n o rm a ln y m , pokojowym 
stanie znacznej liczby ludzi pracujących od 
swego zawodu, i najm niej państw u p rzy sp a­
rza  w ydatków .

T e przeto już w zględy  kierow ać po ­
w inny A u s tr ią , aby ją  zniew olić do nowej 
organizacji opierającej się na najniższej s to ­
pie pokojowej i pow ołaniu całej b itnej ludno­
ści w  razie w ojny. O rganizacja ta k a  je s t 
w A ustrji n ie ty lko  kw estją  w ojskow ą lecz 
i finansow ą, gdyż w obec załatw ien ia  ugody 
finansowej z W ęgram i i przeciążenia  n ie­
m iecko - slaw iańskich  krajów  um niejszenie 
w ojska je s t rzeczą n iezbędną.

A ustrja w obec sw ych słabych sił nie 
może w żaden sposób utrzym ać dotychczaso­
wego m ilitarnego stanow iska i uchylić się od 
w iecznych niedoborów , jeśli zupełnie nie 
zm ieni swego dotychczasow ego system u 
w ojskow ego i nie przyjm ie za zasadę g łów ną. 
Zniesienie w ojska stojącego i og ran iczen ie  
jego li ty lko  do k a d ró w ; podczas w ojny zas 
pow ołanie ludności do obrony k ra ju . Na 
tych  jedynie  podstaw ach A ustrja  może 
skać p rz e w a ż n e  stanow isko wojskowe bez 
narażen ia  sw ych finansów.

Korespondencje.
Sanok 9. października 1867.

W ybory do rady powiatowej z grupy 
mniejszych posiadłości powiatu sanockiego wy­
padły przynajmniej o tyle pomyślnie, że nasi 
moskalofile mimo najusilniejszych zabiegów me 
zdołali więcej jak  jednego ze swoich kandyda­
tów przesadzić, a i tego wybór je s t nader pro­
blematyczny i prawdopodobnie przez radę po­
wiatową unieważnionym zostanie. Przy pierw- 
szem skrutynium  okazało się , że tylko pięciu 
otrzymało większość absolutuą, i musiano więc 
przedsięwziąść nazajutrz wybór uzupełniający, 
a ostateczny rezu lta t był tak i , że wyszło z 
urny wyborczej jedynastu włościan, a dwunas y 
ksiądz Węgrzynowicz (czyli Wenhrynowicz, jak  
od pewnego czasu zwykł się podpisywać), pro- 
bosz obrz. gr. kat. z Doliny, który przy os a 
tnim  wyborze posła na sejm krajowy pierwszy 
na czesnoho hospodara Zyńczaka głosował i 
ciemny lud górski za sobą pociągnął. W szakze 
nie szczędzili nasi moskalofile, jak  już wyżej 
nadmieniłem, żadnych zabiegów, aby tylko jak  
najwięcej przesadzić takich, którzyby w Kadzie 
powiatowej nowe borby rozpoczynali, mc po­
mnąc na to, że Rada powiatowa nie może byc 
areną politycznych szerm ierek, m ając zupełnie 
inne cele ustawą wytknięte. P rzy  pierwszem 
głosowaniu szły nasze ciemne owieczki górskie, 
przeważnie z powiatu Żukowskiego , jakkolwiek 
z gruntu nie zepsute, lecz chwilowo obałamu- 
cone ręka w rękę z ich pasterzam i, nie chcąc 
wchodzić w żaden kompromis z ludem więcej 
oświeconym z okolic Rymanowa i Sanoka, a 
to z przyczyny, że delegaci z tych okolic wspól­
nie z inteligencją umieścili na liście swych 
kandydatów kilku mężów światłych i praw ych, 
którzyby prawdziwą ozdobą Rady powiatowej 
być mogli. Zanim jeszcze przyszła kolej na 
górskich delegatów, słyszane z ich koła w

sali wyborczej na korytarzach donośne głosy 
„m y n e p r y s t a j e m y  a n i  n a p a n i w ,  
a n i  n a  k a t o ł y k i w *  (sic) — a gdy pierw­
szy z nich, Jacko Scieranka, wójt z Daliowy, 
z kartk i przez jednego z księży gr- kat. mu 
podanej imiona pięciu księży gr. kat. i sied­
miu włościan z okolic górskich wygłosił, roz­
legły się jakby z jednej piersi liczne głosy : 
„ n a  t y c h  p r y s t a j e m y “ , i wnet padł cały 
szereg głosów na rzeczonych kandydatów. 
Przez dłuższy czas słyszano odtąd tylko słowa 
jednostajnie się powtarzające: j a  t a k  j a k  
S t e r a n k a  — co dało powód do zabawnego 
intermezzo, gdy jeden delegat zniecierpliwiony 
odezwał się w te słowa: może już raz zechce­
cie zamiszki a nie ścieranki —  które to słowa 
śmiech homeryczny wywołały. I  nazajutrz 
zdawała się z początku wszelka transakcja nie- 
możebną, gdyż ciągle powtarzał ciemny lud 
górski, żc ani na panów ani na katolików gło­
sować nie chce. W  tern wpadł jeden delegat 
z inteligencji na szczęśliwy pomysł, i wykrzyk­
n ą ł: „a więc wybierajmy samych włościanów1* — 
i w jednej chwili zgodzono się na to. N atych­
miast wygłosowano imiona siedmiu włościan z 
rozmaitych okolic którzy też prawie jedno­
głośnie wybrani zostali. W szystko to stało się 
tak  nagle i niespodzianie, że przewódcy partji 
wstecznej nie mieli już czasu zaagitatować na 
rzecz swych kandydatów. Pomysł powyższy 
był więc nader trafny i praktyczny, i tylko 
temu szczęśliwemu przemysłowi zawdzięczyć 
mamy, że wybory nie wypadły po myśli mo- 
skalofilów, którzy z nader kwaśną miną salę 
wyborczą opuścili.

Imiona wybranych włościan są następu­
jące: Franciszek G a la n t, Wojciech Nycz, A n­
drzej So łtys, Michał Jach m an , Jan  K alik , 
Bazyli R ejent, Mikołaj P araszczak , Jan  S ta ­
warczyk , Icko T y lk o , Tomasz Mazur i Asafat 
M ichul.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Na wczoraj szem obchodzie rocznicy założe­

nia zakładu narodowego imienia Ossolińskich odczy­
ta ł kurator Maurycy Dzieduszycki, w obec licznie 
zgromadzonej publiczności sprawozdanie czynności 
za rek  ubiegły. Na wstępie porównał minioną epo­
kę rządów austrjackich co do wolności w krzewie­
niu oświaty narodowej, z dzisiejszą; wykazał dawne 
dążności germanizacyjne rządu, system policyjny a 
w przeciwieństwie starania wielkiej pamięci Alaksy- 
miljana Ossolińskiego około utrzymania zagrożonej 
narodowości. Następnie wyliczył dary 1 w ogóle przy­
rost zakładu i zakończył sprawozdaniem stanu finan­
sowego całego zakładu. Z obszernego przedłożenia 
tego podnosimy, iż wydano na zakupno dzieł 4000 
złr, rozdano znaczna ilość dubletów między mniejsze 
biblioteki krajowe, nabyto około 900 okazów owa- 
dów i jtactw a od p. Pietruskiego dyrektora zakładu 
ogrodniczo,- sadowniczego, czem dział przyrodniczy 
wzbogacono, również z zadowoleniem zapisujemy 
w zrastającą liczbę czytelników uczęszczających do 
bibliotek których ń c iba dosięgła 11.800 w ub ie­
głym  roku.

Zastępca dyrektora bibljoteki p. Bielowski 
wzywał do pielęgnowania języka i narodowości, za- 
zacheał do nieustawania w pracy, zwłaszcza że 
większa połowa braci na milczenie skazana i do uzu­
pełnienia dziejów ojczystych. Ostatecznie odczytał 
historyczną rozprawę o życiu Śgo Ottona.

Na zakończenie odczytał p. Godebski znako­
mitą i bardzo starannie opracowaną rozprawę „o re ­
f o r m a c h  spółecznych w Polsce ku końcu 19 wieku.

* Przedwczoraj umknęła z domu młodziucbna 
żydówka i pozabierawszy ze sobą kosztowności 
udała się do klasztoru pp. Benedyktynek objawiając 
zamiar przyjęcia chrztu św. Spotecznośe wyznania 
izraelskiego, dowiedziawszy się o te m , zalegała 
tłumnie podwórzec klisztorny. Ważne musiały być



pow ody skłaniające dziew czynę do zmiany w iary  
ojców .

* Na skręcie  u licy  z Ł yczakow skiego  ku 
B ernadynom  wiodącej , p rzejechał obładow any wóz 
kob ietę  którą m usiano zaw ieść do  szp ita lu  pow szech­
nego. Ponieważ w ypadki podobne zdarzają  się dość 
często w naszem  m ieście, należałoby zatem  baczniej­
sze  zwrócić oko na przepisy do tyczące, a  m ianowicie 
poustaw iać straże  bezpieczeństw a w tak ich  m iejscach 
gdzie jak  na rzeczonej u licy ju ż  w sk u tek  skrętu 
i pochyłości, w iększy pęd jad ący ch  nadzorow ać 

n a b ż y .
« Z aresztu  sądu pow iatow ego w T yśm ien icy  

um knęli następu jący  in k w izy c i: P io tr L ukasiew icz 
z K o ro p c a  pod T łum aczem , 28  1., oficjalista (siedział 
w ka jd an ach ), Meliton K w oczak z T yśm ienicy . 28 1., 
Medwid A ntoni z T yśm ienicy  30 1., i Mikołaj Mielni* 
czuk z Oleszy 30 1., Podobnież z a resz tu  w Gorlicach 
um knęło k ilku  in k w izy tó w , jak o  t o : G relarczyk 
K an ty  z U niszow y 31 1., L ip tak  K orneli z R ychw al- 
d u  38 1., Oszajs Szym on z K ow alow y 39 1., i P io tr 
W achowicz z B ugaju  51 1,

* N aw et „C zas“ karci używ ane przez W y ­
dzia ł k ra jo w y  różnice  ty tu łow ania  osób do różnych 
stanów  należących, co należałoby  w imię rów ności 
socjalnej zaniechać. R ównocześnie podnosi ten  sam 
dziennik  niestosow no ogłaszanie protokołów  W ydziału 
krajow ego, k tó re  dopiero  w k ilk a  m iesięcy się  uka­
zują . C zeski W ydział publikuje p ro toko ły  tygodniowo; 
ale  gdz ieżby  nasz W ydział zebrał się na podobny  
pospiech — gdyż i tak  dość n iechętn ie  krajow i 
o g łasza  sw oją  bezczynność.

* O dokonanem  z dn ia  2 na 3 b. m. m or­
derstw ie w K rakow ie  pisze „C zas“ co n astęp u je : 
ś . p , A g a ieszka  Źychow iczow a m ieszkała  przy u licy  
Szpitalnej w pokoju , który n a ję ła  od  pana K., po ­
w szechnie pow ażanego w K rakow ie obyw atela. W e 
czw artek  d n ia  3 m iała się w yprow adzić  z tam tąd . We 
środę  d n ia  2go by ła  ś. p. Żychowiezowa u  znajom ej 
pani, k tó rej ośw iadczyła, że  z niecierpliw ością ocze­
k u je  c h w ili, k iedy  ju ż  opuści to  m ieszkanie, ponie­
w aż zeszłej nocy  b y ł k to ś u niej z pewnością w po 
k o ju  lecz gdy się przebudziła , opuścił p rędko  pokój

i trzasnął d rz w iam i; d o d a ła  ato li, że nie wie, k tóre- 
mi drzw iam i w szedł i w yszedł. M iało się to  stać 
w nocy z w torku na środę, a  jak  wiadomo następnej 
nocy t. j. z śro d y  na czw artek  zam ordow aną została. 
G odziny, k iedy  to  n astąp iło , oznaczyć n iepodobna 
W przyległym  pokoju spal tej i poprzedniej nocy pan 
M ieczysław K. syn obyw atela, od k tó rego  pokój m ia­
ła zam ordow ana w ynajęty . K oło  godziny  3. u słysza ł 
tenże •— ja k  zeznaje  — szelest i ję k i, jak b y  od  ko­
nającego  poch o d zące ; zebra ł się natychm iast, obu­
dził najprzód służące, potem  rodziców , wszedł do 
pokoju, w którym  m ieszkała ś. p . Żychow iezow a i 
zastał j ą  zam ordowanąj; spraw cy ju ż  n ie było , okno 
zastał o tw arte a na  niem  ko łd rę  wyw ieszoną. P rz e ­
konawszy się w ięc, że tu zbrodnię popełn iono , p. 
Mieczysław K. p rzebudził stróża dom u, w raz z nim 
udał się do m ieszkania b ra ta  sw ego, a  dop iero  z tym 
że poszedł do policji, k tó rą  uw iadom ił o w ypadku , 
jak i się zdarzył. K om isja sądowo - policyjno - lek a rsk a  
zeszła się natychm iast.

Otóż k ied y  kom isja nadeszła, drzw i od ku ry  
tarza  prow adzące do pokoju  ś. p. Żychowiczowoj 
by ły  w ew nątrz zasuw ką zam knięte, drzw i zaś o d  p o ­
koju, w którym  sp a ł pan Mieczysław K ., o tw arte , 
lecz wedle jeg o  tw ierdzenia z początku  sto łk iem  za­
staw ione.

Zam ordow ana leżała na łóżku  i m iała ra n y  na 
głowie, zapew ne narzędziem  jak iem ś zadane, tudzież 
na szyi g łęb o k ie  w ciśnięcia św iadczące o zam iarze 
duszenia j e j ; w rę k u  trzym ała  k ilka  w łosów . Szafy  
i sk rzyn ie  b y ły  pootw ierane, w łóżku  pod  p rześc ie­
radłem  znaleziono k ilka  ty sięcy  z łr. w polskich Iiatach 
zastawnych, talarach  itd. P an  M ieczysław K. m iał we 
czw artek  z rana  w yjechać, lecz kom isja, k tó ra  rzu ­
ciła podejrzenie na n iego, w strzym ała  jego  w yjazd. 
W ciągu dnia dow iedziano się, że pan K. ty lk o  te 
dw ie noce sp a ł w dom u, że m a pokój w ynajęty  
w Hotelu Saskim , gdzie się ko ło  7. z rana  ju ż  po 
tym  w ypadku  dał fryzować, że  tam że psa  ojca sw ego 
k tó ry  za najm niejszym  szelestem  ogrom nie szczeka, 
zam knął. Nadzw yczajna obojętność, ja k ą  okazywał 
pan K. przez cały  czas, tudzież pośpiech w doniesie­
niu spow odow ały  kom isją do w ydania ro zkazu , aby

Spiski i ruchy w Galicyi.
Część druga r. 1846.

IV.
(C iąg  dalsŁ y .)

Zaledwie to nastąpiło, przypadli powstańcy, 
którym Collin wymknął się tak niespodzianie, 
na brzeg W isły , i zaczęli gęstym ogniem razić 
stojące na Podgórzu wojsko, co jednak w śród 
ciemności nie wielką wyrządzało mu szkodę. 
Austrjacy odstrzeliwali się nawzajem i taka pu­
kanina, po największej części daremna trwała 
przez całą dobę; powstańcy próbowali wpraw­
dzie przy tem spalić most, a nawet przeprawić 
s ię  pod Rybakami za W isłę , ażeby wziąść ty ł 
Austrjakom, ale ani jedno ani drugie im się 
nieudało. Pomimo to wszystko jednak nieczuł 
się Collin bezpiecznym i na Podgórzu, trapiony 
fałszyw ą obawą, że mogą uderzyć nań z zaple­
cza powstańcy z sąsiednich obwodów; i dlatego 
też, jak to zobaczymy d a lej, opuścił już po 
dwóch dniach to stanowisko; ale nam wypada 
porzucić go teraz i zobaczyć co się działo w 
Krakowie po odejściu Austrjaków.

Zaledwie rozeszła się tam wieść o ucieczce 
Collina, gdyż istotnie wyglądał na to zupełnie 
odwrót jego, rozpoczął się nadzwyczajny ruch w 
mieście. Tłumy pospólstwa gotowego przy ta­
kich sposobnościach zawsze do najzdrożniejszych 
excesow i gwałtów, a nietrzymanego w karbach 
żadną s iłą , gdyż milicja i urzędnicy rzeczypo- 
spolitej wynieśli się razem z Austrjakami,^ roz­
poczęły natychm iast gospodarstwo swoje w 
mieście napastując pomieszkania kuku zamo­
żnych a niepopularnych obywateli i okazując 
widocznie chęć rabunku, szczególnie na przed­
mieściu żydowskiem. W  kilku domach powyb -

jano kamieniami okna i okropne wrzaski roz 
legały się po wszystkich ulicach Namiętności 
zaczynały już przerywać swoje tamy i niszczący 
prąd ich groził zalaniem wszystkiego, jeśli nie- 
powstrzyma go spieszny i stanowczy opór. Po­
jęła to spokojniejsza część obywateli i zaczęła  
myśleć o ratunku. Kilkunastu ich zebrało się 
przed domem hr. Józefa W odzickiego, męża 
posiadającego wielki szacunek w mieście i we 
zwali go, ażeby stanął na czele rządu i zarzą­
dził stosowne środki dla przywrócenia porządku 
i bezpieczeństwa w mieście.

W odzicki nieuchylił się od tego bez w ąt­
pienia wielce trudnego zadania, a odpowiada­
jąc położonemu w sobie zaufaniu utworzy1 na­
tychmiast wespół z Piotrem Moszyńskim, Jó­
zefem Kossowskim, Leonem Bochenkiem i A n ­
tonim Helclem  komitet i oznajmił rozlepiwszy 
po rogach ulic proklamację z 22. lu te g o , że 
celem tego komitetu jest nietylko utrzymanie 
bezpieczeństwa publicznego, ale oraz utworze­
nie organu, któryby mógł układać się z mocar­
stwem, mającem obsadzić Kraków i postarać 
się o zaspokojenie wszelkich jego potrzeb w 
drodze słusznego rozdziału. Byłto więc jak  
widzimy —  żywioł mitygujący, który przewi­
dując niepodobieństwo utrzymania się i zwy- 
cięztwa rewolucji, pragnął zawczasu obmyśleć 
środki do ulżenia klęski i niedzownych jej 
szkodliwych skutków. Byli tacy, którzy później 
tym  panom zarzucali dążność reakcyjną i brak 
patryotyzmu; ale były to tylko głosy ludzi 
krótkowidząeyeh i zfanityzowanych rewolu  
cją, którzy bez wątpienia w najlepszej chęci 
i bez wszelkiej rozwagi stawiali los całego 
kraju na kartę i konsekwentnie też uważali każde­
go za nieprzyjaciela sprawy, kto tylko miał od-

prze dsięw ziąsć rew izję w hotein u n iego, k tó ra  ato] 
pozostała  bezsku teczną . Mimo to  aresztow ano go  poi 
po łudniu  i oddano sadowi karnem u.

K om isja  sądow a o trzym ała  od jednego  z ban­
kierów  tu tejszych spis listów  zastaw nych polskich 
jak ie  zam ordow ana posiadała. Podejrzenie, zyskało 
poparcie p rzez  znalezienie wczoraj w pokoju, w k tó ­
rym  p .fK . sp a ł znacznej sumy p ieniędzy w polskich 
listach zastaw nych. Pieniądze te  znaleziono w piecu 
kaflow ym ; obligacje odpow iadają num erom  w fsp is ie  
zaw artym . Oto w szystko, co o ty m  sm utnym  wy * 
p adku  powiedzieć m ożem y.

*  W  C zerniow cach u d u s iła  w e  śnie pewna 
m atka sw oje własne 2 '/ ,le tn e  dz iec ię , k tó re  obok 
n iej leżało a  na k tó re  tak  się  po łożyła , iż p o kry ła  
sobą usta dziecięcia, które tym  sposobem  udusiło  się.

* D ziś  w yszedł i .  numer „Tygodnika 
L w o w s k ie g o pism a ilustrow anego i z aw ie ra: I )  Ż y­
ciorys A g. hr. G ołuchow skiego z ry c in ą , 2 ) P o w ieść  
T . T. Jeża  pod ty tu łem : U ryw ek z czy jegoś p a ­
m iętnika, 3 ) R ynek k rak o w sk i z ryciną, 4) Z w y s ta ­
w y parysk iej z ryciną, 5) P rzag ląd  literacki, 6) Go­
spodarstw o i p rzem y sł, 7 ) Odkrycia i wynalazki 
S)  Część h u m orystyczną  pod ty tu łem  Pszonka, obej­
m u jącą  p o gadank i tygodniow e, k a ry k a tu ry  itd.

D o nabycia  w ajencji dzienników  na placu 
katedralnym  za cenę 1 złr. 50 k r. kw artalnie. P o je ­
dyncze num era po 20 cen t.

Gospodarstwo 1 przemysł.
* Główną w y g ran ą  losów  zr. 1854. w sumie 

60.000 złr. trafiło  tow arzystw o rękodzielników  w Pro- 
ściejowie na Morawie, sk ładające  się z 60 osób. Na 
każdego  w ypadło po 1200 z łr.

* Na ta rg u  K rakow skim  d. 8. b. m. płacono 
przecię tn ie  m ierzycę pszenicy 7.00., ży ta  4.70. jęczm ie­
nia 3 .40, g rochu  5.00, owsa 1.90, kartofli 1.70, — 
garniec sp iry tusu  z opł. na 90° T ra ł 2.55, okow ity  
na 82" — 2.00. _______________________________

Cennik giełdy p ien lęi. 1 tow. we Lw owie
z dnia 12. październ ika 1867.

A kcje  kolei galic . K ar. Ludw. po 200 złr. m. k 
p łacą  208 złr. A kcje  ko lei Lwow. C zerń , po 200 złr

wagę chłodzić ich gorączkowy zapał okładem  
zdrowego rozumu. Tak bywało jednak zawsze 
i będzie do skończenia św ia ta ; ale na szczęście 
pozostaje ludzkości ta pewność, że zdrowy ro­
zum prędzej czy później musi odnieść zw ycię­
stwo, a reprezentantom jego odda zawsze słu­
szność choćby najpóźniejsza potomność.

Z takich właśnie pobudek wypłynął ko­
m itet utworzony przez W odzickiego, i nic też 
dziwnego, że znalazł on przeciwników i niemógł 
ostać się długo śród ściśnionego rozgorączkowa­
nia umysłów. W  tym samym czasie bowiem, 
gdy W odzicki naradziwszy się z komitetem  
przystępywał już do utworzenia gwardyi naro­
dowej i mianowania komisarzów bezpieczeństwa, 
postanowili także naczelnicy rewolucyi, a mię­
dzy temi głównie Tyssowski, zaprowadzić stale 
ów rząd rewolucyjny, który wedle instrukcyi 
Mierosławskiego dotąd w projekcie tylko istniał 
i prowizorycznie funkcjonował. A le niełatwe 
zaprawdę było to zadanie. D la  Kongresówki i 
zabranych prowincyi niebył naznaczony żaden 
członek; reprezentant Poznańskiego został are­
sztowany w Poznaniu, a nakoniec pełnomocnik 
emigracyi, A lcyato, opuścił jak wiemy już K ra­
ków zaraz po wkroczeniu Austryakow. Pozo­
stali zatem tylko Tyssowski i Gorzkowski, i ci 
dwa,j też naradziwszy się w pomieszkaniu K a ­
rola Rogawskiego i przybrawszy do siebie jeszcze 
Alexandra Grzegorzewskiego , w łaściciela dóbr 
z królestwa Polskiego , utworzyli rodzaj try- 
um w iratu , mianując sekretarzem jego Karola 
Rogawskiego. Napisano też zaraz p rotokół, 
oznajmiający całemu narodowi polskiemu u tw o­
rzenie rządu rewolucyjnego , a oraz manifest, 
wzywający każdego Polaka do broni dla w y­
swobodzenia ojczyzny. (C. d. n.)



płacą 171.60. Listy zastawne banku bypot. pal. plącą 
96 złr. O bligi pożyczki głodowej z r. 1866 p b cą  
99.20. Srebro za 109 złr. płacę 122.60.

T e le g ra fo w an y  k a ra  w iedeńsk i.
Dnia 12. października 

5*/, Metaliki
z procent, z maja i 1 

5"-/,, Pożyczka narodowa. . .
Losy p o ż y c z k i z roku 1850 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ kredytowego 
Londyn. 10 funtów szterlingów
f i r e b r o ........................ • .
Dukst pojedynczy . . .

stopada

złr. kr.

55 55
57 65
64 50
81 30

674 —
173 60
124 40
122 50

1 5 96

C en n ik  iz b y  h a a d l.  lw o w sk ie j,
7, dnia 11 października.

D n k a t holenderski . . .
D u k a t cesarski . . . . .
Napoleond’o r .......................
P ó łim perja ł rosy jsk i . .
Bubel srebrny  rosyjski 
B ubel papierow y rosy jsk i
Talar p r u s k i .......................
Dalia listy zastaw, w. a. /  B‘
Dalie, listy zastaw, m. k. i  a,
Galie, obligacje idemniz. ( jjj 
Pożyczka narodowa } «

kolei źelaż. galic. \ ,2
„ Czerniowieckiej

Akcje

Dają J Żądają
złr. kr złr. kr

5 87 5 93
5 94 5 99

10 09 10 14
10 05 10 18

1 87 1 90
1 69 I 71
1 82 1 85

78 75 79 42
82 96 83 35
65 — 65 75
64 08 65 __

2 0 6 |3H 208 167
170 67 173 .17

Ciągnienie loterji lwowskiej z d. 12 . października.
i  g :§  m  « 6  4 *

Przyjeelłiill «1» Lwowa
dnia I I .  października.

PP. hr. Komorowski W., z Dziewiętnik, hr. 
Zaleski A ., z Polski, Raciborski F., z Zamojszcza, 
Ustrzycki W., z Zainiechowa, Skarbek • Borowski M., 
z Hurka, Jastrzębski K., z Kijowa, Bogdański E., 
7, Zablociec. Czajkowski W., z Świerża, Sękowski 
A., z Wojsławia, Winnicki K., z Hodowa, Zerygiew icz  
Jan, z Żewaczowa, Czerkas Ludwik i Podfilipslsi F .,  
z Rosji, Zzawłowski Stan., z Burysza. Wart.rnowicz 
K-, ^  Głuszkowa.

DO AMATORÓW HERBATY!
D łueoletcie  podróże moje po wszystkich częściach świata, nastrę- 
mi snosobność dokładnego poznania i ocenienia prawdziwie dobrej 

i zdrowei Chińskiej Herbaty, którą w wielu miejscach ebeą zastąpić różne- 
m i s u r o g a ta m i ,  częstokroć nawet wpływającem i _niekorzystnie na zdrowie, 
gd y  w ła ś c iw ie  szlachetny ten napój nie przyjmuje żadnych mięszanin, czeg

t6Ż Ch^ 7 t i ?7 r i t n i Dipaj9i .  Am atorowi* na dal nie potrzebowali 
szukać dobrego gatunku Herbaty w obczyźnie mam zaszczyt uwiadomić 
tychże, że sprowadzam z pierwszych źródeł najlepsze gatunki Herbaty na 
różne ceny. począwszy od 3 do 10 złr. z .\  funt.

W szelkie przesyłki na prowineye najdokładniej się wykonują, hiorą- 
na raz funtów 6 odsyłam franko a na iO funtów odstępuję rabat 

CJ1U Z szacunkiem
K S A W E R Y  G Ó R S K I,

298-2-6 plac Katedralny, 1. 31. na 1. piętrze

10 gatunków Papug
gadających i niegadaiąeych i ptaków  
amerykańskich. P a w le  różnego gatunku 
z obcych krajów, i K a n a r k i  z gór 
Harcu, które różnemi glosam i śpiewają. 

Dóm Kleina uhea syztuska nr. 9 9 .

J. Cnkerkandel,
302-1 ptasznik we Lwowie. t
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Filia Banku angielsko - austrjackiego
podaje do wiadomości, że począwszy od 1. sierpnia 186 (

wvdaje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
tylko Z%\ z ośmiodniowem wypowiedzeniem

i wszystkie w obiegu będące

i 4°j0 z dniem powyższym na 
3 y | 0 z ośm iodniow em  wypowiedzeniem

sie zmieniają.

5, 4

211- 8- ?
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Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
*a pomocą c. k. uprzywilejowanej 
trucizny na myszy i szczury, w 

kształcie świecy.
C en a  f la sz e c z k i 5 0  o e a t. 

T a k o w e j n ie fa łs z o w a n e j dostać można 
we Lwowie h pp. H o N t a n t e g o  
I s k i e r s k l e K d ,  A d o l f a  B e r l l -  
n e r u , Z j g m u n t a  l l u r k r r a  1 
P i o t r a  I H i k o l u s z a  t w Tarnowie 
n J ó z e f a  J a n a  I  H .  K o y l .

285-2-12

J. Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H .  J a s i e ń s k i . Czcionkami ffl. F .  P o r a n i ł b y


